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Jeszcze w sprawie podstaw finansowych 
Izb Rzemieślniczych 


W zeszycie 44 „Polski Gospo- 
darczej” z dnia 2.X11.1935 ukazał 
się artykuł pióra p. Naczelnika 
K. ieo omawiający 
sprawę podstaw finansowych lzb 

zemieślniczych. Analizując bud 
żety wszystkich Izb Rzemieślni- 
czych, autor zupełnie słusznie 
wywodzi, że źródła własne do- 
chodów Izb Rzemieślniczych, 
składające się obecnie głównie 
z opłat egzaminacyjnych, w 
przyszłości będą musiały ulec 
znacznej redukcji, wskutek cze- 
go ogólny niedobór — jak autor 
Się wyraża — uzasadniony, wy- 
niesie ponad jeden miljon zł. 
Dalsze wywody autora zmierza- 
ją do rozważenia możliwości 
wypełnienia luki, jaka będzie 
musiała powstać po znacznem 
obniżeniu opłat egzaminacyj- 
nych. 


Autor ogranicza się do prowa- 
dzenia rozważań w płaszczyźnie 
wykorzystania obecnie istnieją- 
cych innych źródeł dochodu, 
przewidzianych przez ustawo- 
dawcę, nie zastanawiając się nad 
sposobami, wymagającemi zmia- 
ny ustawowej. Stąd stwierdzenie 
w zakończeniu cytowanego ar- 
tykułu, że rozważania są nie- 
kompletne, a przeto, że w „ana- 
izie nie stawiają „kropki nad i“, 
oraz zaproszenie do dyskusji. 


Zabierając głos w dyskusji, o- 
graniczam się również do roz- 
ważań, czy w ramach istnieją- 
cych przepisów prawnych moż- 
na problem ten rozwiązać całko- 
wicie, ku obopólnemu zadowole- 
niu Izb Rzemieślniczych i płat- 


ników. Wprawdzie możnaby 
żartobliwie twierdzić, że płatnik 
nigdy nie będzie zadowolony — 
bo musi płacić, ale nam chodzi 
oto, by pozostawiając płatniko- 
wi subjektywne niezadowole- 
nie — odjąć powody do objek- 
tywnego niezadowolenia, któ- 
rych dziś nie brak. 


Drugiem w ustawowej kolej- 
ności — źródłem dochodu |lzb 
Rzemieślniczych jest 15% doda- 
tek do ceny świadeciw przemy- 
słowych. Autor nazywa go „nor- 
malnem i naturalnem* źródłem, 
my nazwalibyśmy to źródło 
„głównem”, ale niestety nie sta- 
nowi ono podstawy właściwej 
finansów Izb Rzemieślniczych, 
bo pokrywa mniej więcej ‘j 
część wydatków. Cały problem 
możnaby zatem sprowadzić do 
jednego zagadnienia, w jaki spo- 
sób to teoretycznie „główne“ a 
pozatem „normalne i naturalne” 
źródło — stałoby się niem fak- 
tycznie, tak, jak to się dzieje w 
innym samorządzie gospodar- 
czym. który w tem zle party- 
cypuje, to jest w lzbach Prze- 
mysłowo - Handlowych. Autor 
przypisuje to okoliczności, że 
iylko mniejszość rzemieślników 
wykupuje świadectwa przemy- 
słowe. Ustawowo od tego obo- 
wiązku są zwolnione jedynie 
rzemiosła, wykonywane ubocz- 
nie przez drobnych gospodarzy 
rolnych lub bezrolnych, bez ob- 
cych sił pomocniczych. Ta kate- 
gorja osób nie stanowi jednako- 
woż wiekszości, a raczej zniko- 
mą mniejszość ogólnej liczby 
warsztatów rzemieślniczych, któ 


rych właściciele mogą wylegity- 
mować się posiadaniem karty 
rzemieślniczej. Przy dużej sprę- 
żystości naszych władz skarbo- 
wych trudno przypuszczać, aby 
poważna liczba, bo określająca 
się cyfrą około 100.000 osób mo- 
gła się ukryć przed obowiązkiem 
Ka: a raczej słusznem 
będzie stwierdzenie, że stanowią 
oni kategorję do tego stopnia 
spauperyzowaną, że nawet nie- 
zdolną do opłacenia tak nisko w 
dół sięgającego podatku, jakim 
jest świadectwo przemysłowe. 

Zgodni jesteśmy z autorem w 
tem, że drogi wyjścia nie nale- 
ży szukać w podwyższeniu do- 
datku do ceny świadectw prze- 
mysłowych, ale zasadniczo róż- 
nimy się w uzasadnieniu. 


System świadectw przemysło- 
wych nie odpowiada strukturze 
rzemiosła, czego najlepszym do- 
wodem jest fakt, że z pomiędzy 
rzemieślników, wykupujących 
świadectwa przemysłowe, zgórą 
$0% wykupuje świadectwa naj- 
niższej VIII kategorji, a dalej, 
że cały szereg rzemieślników 
wykupuje świadectwa handlo- 
we, oraz wyższe kategorje świa- 
dectw przemysłowych, które za- 
liczane są na korzyść lzb Prze- 
mysłowo - Handlowych. Wpraw- 
dzie Minister Przemysłu i Han- 
dlu ma prawo ustalania rozdziel- 
nika, względnie ustanawiania 
wysokość dodatku ale, chcąc u- 
czynić to źródło „głównem”* dla 
lzb Rzemieślniczych, musiałby 
indywidualnie ustalać wysokość 
dodaiku dla każdego wojewódz- 
twa, podczas gdy obecnie po- 
dział 15% dodatku do ceny świa- 


dectw przemysłowych nie jesł 
oparty na żadnym wyraźnym 
przepisie. Ponieważ jest to 
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wspólne źródło dla dwóch samo- 
rządów gospodarczych — prze- 
mysłowo - handlowego i rzemie- 
ślniczego — przeto możnaby wy- 
sunąć jeszcze tezę, że jest spra- 
wą ministra, aby go tak podzie- 
lić, żeby oba samorządy miały 
pokryte minima swych potrzeb, 
a to tembardziej, że kiedyś w 
iR e Izby Przemysłowo - 
iandlowe korzystały z tego do- 
datku w całości, a również nie 
brakłoby argumentów, że obec- 
nie Izby Rzemieślnicze powinny 
więcej z tego źródła otrzymy- 
wać. Jednak tego rodzaju załat- 
wienie sprawy, nawet najkorzy- 
stniejsze dla Izb Rzemieślni- 
czych, byłoby tylko paljatywem, 
nie prowadzącym do stałego u- 
zdrowienia sytuacji finansowej 
Izb Rzemieślniczych, gdyż droga 
skuteczna wiodłaby poprzez 
przebudowę systemu świadectw 
przemysłowych, a więc może 
przez stworzenie bardziej zró- 
Żniczkowanej taryfy specjalnie 
dla rzemiosła, stworzenie jakichś 
specjalnych świadectw rejestra- 
cyjnych dla handlu rzemieślni- 
czego i t. p. aby móc przeprowa- 
dzić ścisłą granicę pomiędzy na- 
leżnościami izb rzemieślniczych, 
a należnościami izb przemysło- 
wo - handlowych. Świadectwa 
przemysłowe mają tak mało 
zwolenników, że lansowanie 
gruntownej reformy tego syste- 
mu, zamiast dążenia do całko- 
witego zniesienia, byłoby nie 
bardzo popularne. 

W ślad za autorem przejdzie- 
my do ostatniego źródła docho- 
dów izb rzemieślniczych, to 
znaczy do samoistnego podatku, 
jaki izby rzemieślnicze, za zgo- 
dą ministra przemysłu i handlu, 
mają prawo nakładać na wszy- 
stkich rzemieślników na mocy 
ustawy z dnia 7 listopada 1931 r. 
Możliwe, że nasze subjektywne 
wrażenie jest mylne, ale jest ono 
iego rodzaju, że autor najbar- 
dziej się skłania do tego właśnie 
sposobu i luki finan- 
sowej, wyliczając mianowicie 
tylko jeden minus, a szereg plu- 
sów tego systemu. Minusów poz- 
wolimy sobie wyliczyć znacznie 
więcej. A więc jest to jeden wię- 
cej samoistny podatek bezpo- 
średni (poza innemi podatkami) 
obciążający wyłącznie rzemieśl- 
ników, co zatem idzie, jeszcze 
jeden nakaz płatniczy, jeszcze 
jeden termin płatności, jeszcze 
jedno upomnienie i jeszcze je- 
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den tytuł do wizyt sekwestrato- 
ra. 

Nie możemy zgodzić się z au- 
torem, że z tym podatkiem się 
już „otrzaskano*. Faktem jest, 
że rzemieślnicy go namiętnie 
zwalczają i że jest niechętnie 
widziany. Już sama jego nazwa 
jest bardzo niefortunna, „roz- 
kład niedoboru“. Niedobór, czyli 
deficyt ma ten, kto źle gospoda- 
ruje — tak sądzi przeciętny rze- 
mieślnik i nie można mu odmó- 
wić słuszności. Stąd podejrzenie, 
że izby rzemieślnicze źle gospo- 
darują, że wina leży po stronie 
zarządów, podczas gdy wiemy, 
co autor przyznaje, że deficyt 
jest uzasadniony, bo nie przewi- 
dziano innych źródeł w dosta- 
tecznej wysokości. 

Największym minusem dla 
nas jest jego powszechność, ale 
regjonalna. Jeżeli słusznie nie- 
podoba nam się, że istnieją róż- 
ne stopy obciążeń podatkami 
bezpośredniemi na terenach by- 
łych zaborów, jeżeli przeprowa- 
dza się bardzo kosztowną unifi- 
kację tych obciążeń (przeklasy- 
fikowanie gruntów) to ten po- 
datek daje możność w tym sa- 
mym rejonie gospodarczym, a 
tylko ze względu na podział ad- 
ministracyjny, poprostu o mie- 
dzę, że jeden rzemieślnik będzie 
płacił sumę x, inny sumę y, a je- 
szcze inny nie będzie płacił nic. 
Dalej jego rzekoma powszech- 
ność: ten dat, wykupił świade- 
ciwo przemysłowe płaci na ten 
sam cel powtórnie, ten który 
świadectwa przemysłowego nie 
wykupił — teoretycznie ma rów 
nież płacić, ale nie tyle samo w 
sumie co tamten zapłacił, lecz 
mniej o dodatek do ceny świa- 
dectwa przemysłowego. 

Niestety to jest też tylko 
teorja. Kogo władze skar- 
bowe nie zmuszą do wykupienia 
świadectwa przemysłowego, te- 
go tem bardziej izby rzemieślni- 
cze nie zmuszą do zapłacenia 
specjalnego podatku. Dotych- 
czasowa praktyka zresztą to po- 
twierdza. Z dokonanego wymia- 
ru 30% wpływa bez zastosowa- 
nia środka egzekucyjnego, 30% 
A DZE 


Biuro Organizacyjno 
Handlowe Rzemiosła 


Związku Izb Rzemieślniczych 


(B. O. H. R.) 
Udziela porad handlowych 


wpływa po wysłaniu upomnień 
z zagrożeniem egzekucji a 40% 
okazuje się nieściągalne. 
tem tkwi zasadniczo błąd, 

a mianowicie, że ustawa nie 
przewidziała żadnego minimum, 
wolnego od podatku. Wymiar 
musi być dokonany nawet dla 
najoczywistszego nędzarza, a do- 
piero potem można go zwolnić 
od Oo en podatkowego. 
Realność wpływów jest bardzo 
problematyczną, bo preliminu- 
jąc Ściśle, należy się liczyć nie 
tylko z niedoborem 40%, ale z 
tego co wpłynie trzeba jeszcze 
pokryć koszty bezskutecznych 
egzekucyj. Jeżeli przeciętnie ów 
podatek wynosi 3 zł. na głowę 
rzemieślnika, to należy brać pod 
uwagę rówńież 5 zł. (1.50 zł. u- 
omnienie i 1.50 zł. bytność se- 
e kosztuje bezsku- 
teczna próba egzekucyjna. 
tych warunkach, gdyby izba rze- 
mieślnicza chciała przeprowa- 
dzać egzekucję u wszystkich o- 
p płatników, to Ściągała- 
by wprawdzie 60% globalnego 
wymiaru ale 40% musiałaby za- 
płacić urzędom skarbowym, a 
więc pozostałoby jej „na czy- 
sto“ 20%. Nic więc dziwnego, że 
izby rzemieślnicze wysyłają se- 
kwestratorów tylko „na upatrzo- 
nego“, na płatnika wyraźnie złej 
woli. Jak w ciągu lat będzie się 
kształtowała realność wymia- 
rów przy tego rodzaju systemie, 
łatwo sobie wyobrazić. W prak- 
tyce dociera się więc nie do tych, 
co jeszcze nic na izbę rzemieślni- 
czą nie zapłacili, ale tylko do 
tych, którzy już raz zapłacili 
przy wykupnie świadectwa prze 
mysłowego i to przy użyciu tak 
drastycznego bądź co bądź środ- 
ka, jakim jest nowy podatek 
bezpośredni. 

Ustawa z dnia 7 listopada 1951 
r. jest j zianie izb rzemieśl- 
niczych na wypadek, gdy inne 
normalne źródła dochodów za- 
wiodą. Ale tego nie można uwa- 
żać za normalne źródło, więc 
nic dziwnego, że izby rzemieślni- 
cze sięgają doń tylko w wypad- 
ku krańcowej ostateczności. Nie 
wolno natomiast z wyjątku czy- 
nić zawody, a bez wynalezienia 
innego źródła dochodów izb rze- 
mieślniczych, wyjątek stać się 
musi w niedługiej przyszłości 
samą zasadą. To jest może owa 
„kropka nad i“ naszych rozwa- 
żań. 


Bolesław Sikorski. 
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O scalenie rodziny rzemieślniczej 


[lezy programowe, wysunięte 
na odbytem w grudniu r. ub. po- 
siedzeniu Rady Związku |lzb 
Rzemieślniczych, stanowią nie- 
jako wytyczne działałności Rze- 
mieślniczego Samorządu Gospo- 
darczego na nowy rok pracy. 

Rok 19536 stać zatem będzie 
pod znakiem zrealizowania po- 
stanowionych zamiarów. Na czo- 
ło wysuwają się dwa zagadnie- 
nia pierwszorzędnego znaczenia 
nie tylko dla rzemiosła, jako ta- 
kiego, ale i dla przyszłego ukła- 
du społecznego w naszej Ojczy- 
źnie. Jest to usiłowanie przesta- 
wienia zwrotnicy na szlaku, po 
Jakim toczą się wypadki na od- 
cinku przeważającego odłamu 
naszego stanu średniego. 

Tezy zasadnicze zmierzają: 
1° do przeobrażenia pojęcia 
rzemiosła i 
2° do objęcia tem pojęciem 
znacznie szerszych podstaw. 

Dziś, gdy możemy twierdzić z 
całą stanowczością, że mechani- 
zacja nie zabiła drobnej i śred- 
niej produkcji, a odwrotnie bieg 
wypadków otwiera dla tej pro- 
ukcji coraz lepsze konjunktu- 
ry, nadchodzi czas, aby zerwać 
z przestarzałem utożsamianiem 
rzemieślnika z rękodzielnikiem. 
Nadszedł czas, aby mocno wysu- 
nąć postulat, zrealizowany zre- 
Szią przez samo życie że tam, 
gdzie obowiązujące ustawodaw- 
stwo nie stoi temu na przeszko- 
dzie cała średnia i drobna 
produkcja przetwórcza stanowi 
organicznie z sobą związaną gru 
Pę, które interesy są wspólne. 

Rok 1936 — to rok staran, aby 
rodzina rzemieślnicza, podzielo- 
na sztucznie przepisami prawa 
przemysłowego, znowu znalazła 
Się razem. Dotąd na przeszko- 
dzie stało nie życie, lecz przepis 
prawa, który z biegiem czasu 
okazał się nieodpowiedni. Rok 
1927 rozczłonkował sztucznie ro- 
dzinę rzemieślniczą, jednych po- 
zostawiając w rzemiośle, ale 

rugich wyrzucając do tak zwa- 
lego przemysłu wolnego, a in- 
nych jeszcze do tak zwanego 
przemysłu koncesjonowanego. 

Zasadniczy podział na zregla- 
mentowanych,  koncesjonowa- 
nych i wolnych jest słuszny i 
przeciw temu przepisowi nie 
mamy zamiaru występować, a co 
najwyżej możnaby mówić o pe- 


wnych nieznaczących na ogół 
przesunięciach w granicach po- 
szczególnych grup. Występuje- 
my jednak przeciw temu, aby 
obrona zawodowych i gospodar- 
czych interesów poszczególnych 
grup była rozdzielona pomiędzy 
dwa, czy nawet — w przyszłości 
— pomiędzy trzy samorządy go- 
spodarcze. 

Nie widzimy żadnej racji, dla- 
czego. Samorząd Gospodarczy 
Rzemiosła ma zaprezentować 
tylko grupę zreglamentowaną, 
podczas gdy grupy: wolna i kon- 
cesjonowana — mają być repre- 
zentowane przez izby przemy- 
słowo - handlowe, a chałupnicy 
przez izby pracy. 

W grę bowiem wchodzą wspól- 
ne interesy, które wspólnie win- 
ny być załatwione. Warsztat ma 
lego instalatora czy rusznikarzą 
(przemysł koncesjonowany), 
młynarza czy tkacza (przemysł 


wolny), stolarza czy ślusarza 
(rzemiosło zreglamentowane), 
niczem w swej zasadniczej 


strukturze gospodarczej się nie 
różnią, tak jak szewe, pracują- 
cy dla dwudziesiu przygodnych 
klientów (rzemieślnik zregla- 
mentowany) niczem nie różni 
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się od szewca, pracującego dla 
jednego hurtowego klienta (cha- 
lupnik). 

W każdej niemal dziedzinie 
interesy będą albo analogiczne, 
albo wręcz identyczne. Czy bę: 
dzie chodziło o podniesienie upa- 
dającego spauperyzowanego 
warsztatu rzemieślniczego, czy 
też o dopomożenia do wyzwole- 
nia się z niewoli ekonomicznej 
warsztatu chałupniczego, to dro- 
gi będą wspólne. Gdy będzie 
chodziło o zakup surowca, to 
przecież wspólnie mogą to czy- 
nić —, ślusarz i rusznikarz. Bla- 
charz jakże często jest instalato- 
rem i odwrotnie. Przykładów 
takich możnaby mnożyć w nie- 
skończoność. 


Jeżeli zatem można słormuło- 
wać życzenia noworoczne na 
rok 1950, to można powtarzając 
za prezesem posłem A. Snop- 
czyńskim, że „cały drobny i śre- 
dni przemysl w ramach rzemio- 
sla“, i że „akcja gospodarczo spo- 
łeczna podniesienia poziomu ży- 
ciowego chałupników  zazębia 
się z takąż akcją odnośnie naj- 
uboższych rzemieślników —ży- 
życzyć Samorządowi Gospodar- 
czemu Rzemiosła, aby rok 1936 
przyniósł realizację tych zboż- 
nych zamiarów. 


„Rzemieślnik” 


W „Kurjerze Warszawskim” 
ukazują się od dłuższego czasu 
tygodniowe feljetony naukowe 
p. t „Szlakami wiedzy”, pióra 
znakomitego publicysty p. R. 
Świętochowskiego. keljeiony te 
czytywane są przez szerokie ko- 
la czytelników z wielkiem zain- 
teresowaniem, albowiem łączą w 
sobie rozległą wiedzę z wykwin- 
tem stylu i formy. lnaugurując 
tegoroczny cykl artykułów w 
numerze 4-ym  „Kurjera War- 
szawskiego' r. 1936 p. R. Święto- 
chowski zastanawia się na wstę- 
pie, jaka sprawa zasługuje na 
pierwszeństwo i wymienia ko- 
lejno niektóre cisnące mu się 
pod pióro tematy: utylitaryzm 
społeczny, sztuka w szerokiem 
tego słowa znaczeniu, element 
pracy, indywidualizm twórczy, 
cierpliwość, samodzielność, fa- 
chowość, skromność, zapał, mi- 
łość, wiara, poczem stwierdza, 
że wszystkie te tematy kumulu- 


ją się pojęciach „rzemieślnika'*), 
a więc jemu należy się pierw- 
szeństwo w dorocznym cyklu. 
Skąd subtytuł feljetonu: „Rze- 
mieslnik*. 

Autor sięga do encyklopedji 
i znajduje tam następujące o- 
kreślenie: „rzemieślnik jest to 
pracownik, pracujący własnemi 
siłami na własny rachunek we 
własnym warsztacie“. Dalszych 
wyjaśnień autor już nie poszu- 
kuje i ogranicza się ściśle do 
rozwinięcia definicji rzemieślni- 
ka a czyni to w sposób mistrzow- 
ski, tak iż malutki jego feljeto- 
nik można uważać za prawdziwą 
perełkę w publicystyce o rze- 
miośle wogóle. 

Na początku swych rozważań 
autor zapytuje, co wspólnego 
ma rzemieślnik z nauką i odpo- 
wiada odrazu, iż przez użycie 
wyrazów „wiedza stosowana“ 
zamiast „nauka ‘sprawa wvjaś- 

4) Wszystkie podkreślenia Redakcji 
„Rzemiosia”. 
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nia się zupełnie. Przez długie 
wieki mistrzowie przeróżnych 
rzemiosł przechowywali własne 
sekrety wyrobów. Niektóre z 
nich weszły do skarbca wiado- 
mości ogólnych, inne były od- 
kryte na drodze badań teore- 
tycznych a wreszcie istniały ta- 
kie, które zginęły wraz z twór- 
cami. Niechno spróbują wszys!- 
kie politechniki i fabryki pow- 
tórzyć teraz wyrób skrzypiec 
na miarę niejakiego Stradivariu- 
SA... 

„Zaczepiamy tutaj, pisze autor 
w dalszym ciągu, o artyzm. Zna- 
komicie oddaje to język fran- 
cuski, który rzemieślnika nazy- 
wa „l'artisan“. Prawie artysta. 
Chodzi tu o pożytek tudzież o 
piękno. A dodajmy piękno indy- 
widualne w każdej pracy, która 
nie potrafi tak niewolniczo pow- 
tarzać się jak io musi czynić 
maszyna. Maszyna jest niepo- 
miernie  dokładniejsza. Rze 
mieślnicy średniowiecza, którzy 
umieli rzeźbić ziarnka jednego 
różańca przez 5 pokoleń z ojca 
na syna, nigdy nie zdolaliby na- 
rysować tysiąc równoległych 
kresek na milimetrze szkła. Ma- 
szyna to potrafi, to jej cnota, ale 
zarazem i grzech. Weźcie dy- 
wan, weźcie koronki, gdzie przy 
mechanicznej produkcji dokład- 
ność posunięto poza granice 
wzroku, albo gdzie przy rze- 
mieślniczej pracy, odchylenia 
o regularności bywają wprost 
naiwne. Co jest ładniejsze: wy- 
rób maszyny nieemylnej, czy 
ręki omylnej. 

Rzemieślnik selekcjonuje nie- 
tylko upodobania, lecz i potrze- 
by. Buty fabryczne są jednako- 
we i nie one stosują się do na- 
hywcy, lecz nabywca do nich. 
Mogą być trwałe i tanie, ale 
zawsze są obce. Buty rzemieślni- 
cze są dla nabywcy spotkaniem 
się znajomych. Znają kaprysy i 
odrębności, nie dotykają bolą- 
czek, nie wywierają nacisku. 
wiedzą czego od nich żąda jed- 
nostka, a nie statystyka. Ktoś 
ma koszlawe nogi? niechże so- 
bie będą koszlawe, a mimo to 
trzeba im dogodzić. 

Rzemieślnik jest samodzielny 
i samowystarczalny. [o mikro- 
państwo. Jego wyreby, to jego 
waluta pełnowartościowa, to Je- 
go import, przemysł, handel, de- 
wizy, teren pracy, menepol, dzie 
dzina pomysłowości, tradycje » 
honor, ubezpieczenia i emerytu- 


ra, a kiedyś tytuł do wdzięcznej 
pamięci. jeśli nie więcej, to 
trwalej zdobywali rzemieślnicy 
obce kraje, niż najbitniejsze ko- 
lumny wojsk. 

Wprawdzie nigdy ich nie na- 
gradzano, ale zato często zacią- 
gano pożyczki sławy oparte na 
hipotece ich zasług. Rzemieślni- 
cy nie pasożytują w społeczeń- 
stwie. Wieleż dumy niezależnej 
mieści się w tych słowach: wła- 
sne narzędzia, własny warsztat, 
własny rachunek! 

Przeciętny pracownik jest dro- 
bną częścią wielkiego zespołu, 
rzemieślnik jest drobną całoś- 
cią. Indywidualista w najczyst- 
szej formie. Powoli wspina się 
po szczeblach, fachu, a zanim o- 
siągnie tytuł mistrza, musi 
przejść pośrednie etapy i zrozu- 
mieć wszystko, aby dojść do do- 
skonałości. Rokctnik fabryk no- 
woczesnych jest automatem jed- 
nego ruchu i bez żadnej myśli, 
dotyczącej sekretów tejże pra- 
cy. Nie pojmuje początków i 
nie ogarnia ostatecznych wyni- 
ków. jest epizodem. Rzemieśl- 
nik jest projektodawcą, admini- 
stratorem gospodarczym, dyrek- 
torem technicznym, konstruk- 
torem, kalkulatorem, wykonaw- 
cą, panem i sługą. 


Rzemieślnik nie tylko musi 
umieć, ale musi również miło- 
wać swój zawód. Niepodobna 


bez przywiązania pracować do- 
brze i przez całe życie. Wchodzi 
się na drogę obowiązku bezpow- 
rotną. Albo kroczyć z twardą 
wiarą w celowość wysiłków i 
zachować niezależność, albo 
przy słabej duszy być wchłonię- 
1ym przez stado, którem inni kie 
rują i wyzyskują. Albo jest się 
wartością stałą 1 określoną, albo 
zmienną i niewiadomą. 

Nigdy nie zasługiwali rzemie- 
ślnicy na większe poparcie niż 
w czasach kryzysu ekonomicz- 
nego i socjalnego. Właśnie jest 
ua odwrót. Totalizm państwowy 
nienawidzi indywidualizmu, to 
też zapomina o nich prawoedaw- 
ca, lekceważy ich zarządca. Nie 
zmieni to jednak faktu, że wszel 
kie przerosty przemysłowe, na 
Które już nie znajdują lekar- 
stwa, że wszelkie postacie ego- 
izmów państwowych, których 
nie zatrzymuje obawa zbrodni, 
ule zatrzyma zorganizowany o- 
pór innych, że wszelkie reakcje 
jednostek przeciwko omnipoten- 
cji gremady — znamionują bli- 


ski powrót do pracy, w której 
rachunek strat i zysków obciąża 
jednostkę. Znużyła nas opieka 
państwa. 

Trudno sobie wyobrazić dal- 
sze istnienie ludzkości, która z 
rzemiosł nauczała się tylko prze- 
nośnie „szyć buty bliźniemu“. 

* 


Oto krótka, zwarta, soczysta 
definicja rzemieślnika z każde- 
go niemal punktu widzenia 
wziąwszy: artystycznego, socjo- 
logicznego, społecznego, pań- 
stwowego, utyliiarnego. A więc 
pierwsze z brzegu zagadnienie: 
artyzm w rzemiośle, ten ar- 
tyzm, który we Francji wpły- 
nął na termin „l'artisan“ — pra- 
wie artysta, jak ło pan R. Świę- 
tochowski tranponuje na język 
polski. W historji sztuki przewi- 
ja się szereg delinicyj piękna. 
Jedną w ostatnich jest słynna te- 
za Kmauela Kanta: Schön ist, 
was ohne jedes Interesse gefällt“ 
(piękne jest to, co podoba się 
bez żadnych ubocznych wzglę- 
dów). Definicja ta nie mogłaby 
mieć zastosowania do wytwór- 
czości rzemieślniczej, natomiast 
zbliżone do rzemiosła jest okre- 
ślenie starogreckiego filozofa 
Sokratesa w jego niemniej słyn- 
nem ujęciu „Kalokagatia“, czyli 
że piękne jest to, co jest dobre 
(użyteczne). Fiękno rzemiosła, 
nie jest pięknem samem w sobie 
tan und fiir sich) lecz pięknem 
utylitarnem, gdyż niema wyro- 
bu rzemieślniczego nawet naj- 
bardziej artystycznego, któryby 
nie był jednocześnie użytko- 
wym. W średniowieczu, a rów- 
nież w pierwszych wiekach no- 
wożytności, granice czystego ar- 
tyzmu z użytkowym  zacieraty 
się, ale genjalni artyści, szczyci- 
li się swem rzemieślniczem po- 
chodzeniem: Wit Stwosz, był 
snycerzem Benvenuto Celini, 
cyzelatorem, Leonardo da Vinci 
— genialnym konstruktorem. 
Bramante — budowniczym, a 
Stradivarius, Amati, Guarneri, 
Guadanini i inni, byli mistrzami 
w budowie instrumentów smy- 
czkowych, którą doprowadzili 
doniezrównanej doskonałości, 
lecz tajemnice swej sztuki, zab- 
rali ze sobą do grobu. A cóż mó- 
wić o legjonie innych rzemieśl- 
ników, w ogromnej ilości przy- 
radkó nieznanych ani z mne 
nia ani z nazwiska, zwłaszcza 
pn mistrzach budowlanych, dzię- 
ki którym całe miasta przeisto- 
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czyły się w prawdziwe muzea, 
lepianki w pałace, prvmitywizm 
wnętrz — w wykwint i przepych 
renesansu, baroka i empiru. I 
dlatego rozpatrując ogólny do- 
robek kulturalny ludzkości tru- 
dno ocenić, czy w hierarchji za- 
sług wyższa jest sztuka czysta, 
a więc poezja, malarstwo, rzeź- 
biarstwo, czy użytkowa; każda 
z obu dziedzin posiada właściwą 
sobie treść, każda wniosła do o- 
gólnej skarbnicy wartości bez- 
cenne i obie łączą się jako 
wspaniały kwiat twórczego du- 
cha ludzkiego. I słusznie autor 
wywodzi w dalszym ciągu, że 
rzemieślnicy zdobywali obce 
‘raje trwalej niż najbitniejsze 
kolumny wojsk; zdobywali je, 
gdyż miast pożogi i krwi, kro- 
czyli pod sztandarem kunsztu 
1 cywilizacji. 

Wszystkie dalsze uwagi o rze- 
mieślniku jako samodzielnym i 
samowystarczalnym wytwórcy, 
o różnicach między robotnikiem 
a rzemieślnikiem, o rzemieślni- 
ku jako projektodawcy, admi- 
ministratorze gospodarczym, dy- 
rektorze technicznym, konstruk- 
torze, kalkulatorze, wykonaw- 
cy, panu i słudze w jednej oso- 
bie, wynikają z najlepszego zro- 
zumienia istoty rzemiosła, któ- 
rą publicysta głęboko przemy- 
ślał i bardzo trafie ocenił. Autor 
zdaje sobie również sprawę z te- 
go, że bez umiłowania zawodu, 
niemasz prawdziwego i rzetel- 
nego rzemieślnika i że jego sa- 
modzielność zależna jest przede- 
wszysikiem od emocjonalnego 
ustosunkowania się do warszta- 
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tu pracy i wiary w celowość wy- 
siłków. 

W ostatnich ustępach znów 
nowe i bardzo ciekawe ujęcie 
tematu: rzemiosła na tle kryzy- 
su i nowoczesnych prądów ustro 
jowych. P. Świętochowski, szyb- 
ko zmierzając do końca artyku- 
łu, ujmuje ten problem w skró- 
iach wręcz telegraficznych. A 
szkoda, gdyż rozwinięcie poru- 
szonych tez przyniosłoby czyte|- 
nikowi bezwątpienia conajmniej 
tyle emocji, co część pierwsza. 
Ale i w tych końcowych zda- 
niach jest pełnia treści. Mamy 
więc króciutkie określenie pro- 
blemu  rzemieślniczego na tle 
kryzysu ekonomicznego i socjal- 
nego, ustosunkowanie się do 
niego władz państwowych, hoł- 


iujących teorjom totalizmu, ma- 


my charakterystykę przerostów 
przemysłowych, a wreszcie za- 
nowiedź powrotu do pracy, w 
której rachunek strat i zysków 
obciąża jednostkę. Ta praca — 
to _przedewszystkiem rzemiosło. 

Publikacja pana R. Swieto- 
chowskiego, jest bardzo zna- 
mienna i świadczy, że problem 
rzemieślniczy, coraz głębiej się- 
ga w świadomość światłej opinji 
publicznej. Wydobyć ten pro- 
blem na pełne świaiło dzienne 
i ukazać jego wszystkie walory 
.— to jedna z dużych trosk i za- 
dań rzemieślniczego samorzą- 
du gospodarczego. Publikacje 
tego typu jak artykuł p. R. Świę- 
tochowskiego, zadanie samorzą- 
du w tym zakresie znakomicie 


ułatwiają. z 
. G. 


Odsłonięcie pomnika Jana Kilińskiego 
w kwietniu r. b. 


Jak się dowiadujemy ze źródeł 
miarodajnych, oczekiwane odda- 
wna odsłonięcie pomnika boha- 
terskiego szewca - pułkownika, 
lana Kilińskiego, odbędzie się w 
kwietniu b. r. w rocznicę krwa- 
wej insurekcji. Prace nad budo- 
wą pomnika posuwają się szyb- 
ko naprzód. Komitet budowy 
Wraz z komisją techniczną przy- 
Jął pierwszą część robót, a mia- 
nowicie cokól granitu fińskiego 
Z płaskorzeźbą, przedstawiającą 

ilińskiego na czele mieszczan. 

rzystąpiono już do wznoszenia 
rusztowań i dźwigów w celu u- 
stawienia figury. 


Protektorat nad budową pom- 
nika przyjął Generalny Inspek- 
tor Sił Zbrojnych, generał Ed- 
ward Rydz - Śmigły. 

W związku z uroczystościami 
odsłonięcia pomnika odbędzie się 
wielki kongres rzemiosła chrześ- 
cijańskiego całego kraju, zwoła- 
ny przez Związek Stowarzyszeń 
Rzemieślników Chrześcijan w 
Rzeczypospolitej Polskiej. We- 
dług dotychczasowych zapowie- 
dzi, do stolicy przybędzie kilka- 
dziesiąt tysięcy rzemieślników ze 
sztandarami cechowemi. Kongres 
potrwa przypuszczalnie trzy dni 
W pierwszym dniu uczestnicy 
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wezmą udział w uroczysiem na- 
bożeństwie i odsłonięciu pomni- 
ka. W tymże dniu odbędą się dwa 
demonstracyjne pochody: pierw- 
szy z nich przedefiluje po odsło- 
nięciu pomnika z placu Krasiń- 
skich do Belwederu. Po południu 
odbędzie się prawdopodobnie w 
ramach Starego Miasta, względ- 
nie od Ratusza przez Stare Mia- 
sto do Alei Jerozolimskich po- 
chód rzemieślników według 
branż, w strojach historycznych 
oraz pokaz warsztatów w ruchn 
na specjalnie urządzonych plat- 
formach samochodów  ciężaro- 
wych. 


Dwa następne dni poświęcone 
będą obradom kongresu, które 
odbędą się w jednej z najwięk- 
szych sal stolicy. Przewidziane 
są referaty najwybitniejszych 
działaczy rzemieślniczych z róż- 
nych dziedzin i uchwalenie od- 
powiednich rezolucyj. 


Z konferencji 
psychotechnicznej 


W dniach 6 i7 stycznia b. r. 
odbyła się w Warszawie w loka- 
lu Stowarzyszenia [Inżynierów 
Kolejowych 5-cia polska konfe- 


rencja psychotechniczna, pod- 
czas której wygłoszono szereg 
aktualnych referatów. Pomię- 


dzy innymi profesor dr. S. Szu- 
man wygłosił referat o typolo- 
gji inteligencji, dr. J. Kaczkow- 


ska — Warszawa — o poradni- 
ctwie zawodowem w Polsce, 
r. B. Biegeleisen — Kraków — 


a podstawach psychologicznych 
szkolnictwa zawodowego i jego 
wynikach, St. Sedlaczek — War- 
szawa o stanie prychotechni- 
ki w Polsce, K. ]Jaroszewski — 
Warszawa — o poradnictwie za- 
wodowem w rzemiośle, profesor 
dr. M. Kreutz — Lwów — o ba- 
daniu osobowości jednostki, S. 
Studencki — o sprawie rewizji 
tekstów psychotechnicznych i t. 
d. (Streszczenie referatu p. Ka- 
zimierza Jaroszewskiego poda- 
jemy na innem miejscu). Po wy- 
głoszonych referatach, 5-cia o- 
gólno - polska konferencja psy- 
chotechników, przekazała Zarzą- 
dowi Towarzystwa Psychotech- 
nicznego następujące wnioski 
zgłoszone przez Kazimierza Ja- 
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roszewskiego, z prośbą o nada- 
nie im właściwego biegu: 
„Należy wystąpić do zaintere- 
sowanych Ministerstw i wszyst- 
kich Samorządów Gospodar- 
czych z wnioskiem o ustawowe 
unormowanie, poradnictwa za- 
wodowego i selekcji zawodowej 
w myśl przedłożonego projektu 
ustawy, uzupełnionego ewentu- 
alnemi poprawkami uczestników 
3-ej konferencji psychotechni- 
ków i zainteresowanych organi- 
zacyj, a zwłaszcza: 1) o stworze- 
nie jednolitych norm prawnych 
na podstawie których będą or- 
ganizowane instytuty psychote- 
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chniczne i poradnictwa zawodo- 
wego, 2) o wprowadzenie w mia- 
rę rozbudowy sieci instytutów 
psychotechnicznych i poradnict- 
wa zawodowego z obowiązkiem 
dla wszystkich młodocianych 
poddawania się badaniu w tych 
instytutach, 3) o stworzenie pod- 
staw finansowych dla tych in- 
stytutów, 4) o ustalenie kwalifi- 
kacyj zawodowych dla wszyst- 
kich  kategorji pracowników, 
którzy zamierzają poświęcić się 
pracy na terenie instytutów psy- 
chotechnicznych i poradnictwa 
zawodowego. 


„Rzemiosło a poradnictwo zawodowe” 
(Streszczenie referatu) 


Rzemiosło jest czynnikiem 
równowagi politycznej, gospo- 
darczej i społecznej, pozatem 
posiada jeszcze i ten walor, że 
przeznaczone jest do wchłonięcia 
naturalnego przyrostu wsi. Cho- 
dzi tylko o to, aby ta absorbcja 
odbywała się według metod ra- 
cjonalnie ustalonych. Tymcza- 
sem szkoły przemysłowo - rze- 
mieślnicze nie spełniły swego za- 
dania w stosunku do życia gos- 
podarczego, nie przygotowały 
młodzieży do pracy warszłato- 
wej. stąd niechęć do nich, usuwa- 
nie się młodzieży od życia gospo- 
darczego i obieranie zawodu naj- 
częściej sprzecznego z jej prze- 
znaczeniem i najistotniejszemi 
interesami społeczeństwa i Pań- 
stwa. 


Przemiany strukturalne w 
składzie zawodowym ludności 
mogą nastąpić  przedewszyst- 
kiem dzięki poradnictwu zawo- 
dowemu i selekcji zawodowej. 
Selekcja zawodowa — to wybór 
odpowiedniego człowieka dla 
pewnej pracy, selekcja odnosi 
sie zatem do robotnika wykwa- 
lifikowanego; poradnictwo za- 
dowowe — to wybór zawodu dla 
pewnej osoby, dotyczy ono za- 
tem przyszłego pracownika, ter- 
minatora. 


Podstawą poradnictwa zawo- 
dowego jest analiza zawodów i 
ocena uzdolnień. 


Racjonalna technika poradni- 
ctwa zawodowego obejmuje 
przedewszystkiem badanie le- 
karskie, badanie psychologicz- 
ne, syntezę analitycznych da- 


nych, mającą na celu postawie- 
tie djagnozy i wyszukanie za- 
wodu, odpowiadającego zdolno- 
ściom kandydata i t. p. 

W Polsce panuje jeszcze duża 
rozbieżność w  zapatrzywaniu 
się na rolę i zadanie poradnictwa 
zawodowego, stosuje się różne 
metody badania. Niema central- 
nej instytucji, któraby koncen- 
irowała w danym zakresie ak- 
cję kilku instytucyj społecz- 
nych. 

Co do rzemiosła należy zazna- 
czyć, że samorząd  rzemieślni- 
czy, doceniając znaczenie po- 
radnictwa dla rzemiosła zarów- 
no pod względem gospodarczym, 
społecznym jak i moralnym, dą- 
ży do tego, aby pracę swą w tym 
zakresie oprzeć na poradniach 
zawodowych, dobrze zorganizo- 
wanych i materjalnie i technicz- 
nie odpowiednio wyposażonych. 
Już dzisiaj Izby FRzemieślnicze 
wymagają od kandydatów na 
lerminatorów przedłożenia świa- 
dectwa poradni zawodowej, jed- 
nakże wobec braku odpowied- 
nio rozbudowanej sieci poradni 
zawodowych przymus ten nie 
może być rozszerzony na wszy- 
stkich terminatorów. 

Rozwiązanie problemu porad- 
nictwa zawodowego w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu na- 
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leży do zadań „Instytutu Badań 
dla Rozwoju Rzemiosła w R. P.*, 
powołanego do życia przcz Zwią- 
zek Izb Rzemieśniczych, w celu 
prowadzenia badań, zmierzają- 
cych do podniesienia rzemiosła 
pod względem technicznym, 
gospodarczym, zawodowym i o0- 
światowym. Dla osiągnięcia tych 
celów Instytut posługuje się mie- 
dzy innemi następującemi środ- 
kami: tworzeniem instytutów 
poradnictwa zawodowego i in- 
stylutów  psychotechnicznych, 
oraz współdziałaniem z istnieją- 
cemi instytucjami poradnictwa 
«awodowego i badań psycho- 
technicznych. | 
/ wyniku działalności tegoż 
Instytutu musi nastąpić rozwią- 
zania problemu sieci poradni 
zawodowych, wprowadzenie 
jednolitych metod badań psy- 
chotechnicznych dla terminato- 
rów, a tem samem nastąpi ra- 
cjonalny napływ młodzieży do 
asi By 02. zawodów zgod- 
nie z potrzebami gospodarczemi, 
nietylko rzemiosła, ale i Państ- 
wa. 
Kazimierz Jaroszewski. 


Zaświadczenie ksiąg handl. 
(uproszczonych) 


Według przepisu $ 64 rozpo- 
rządzenia Ministra Skarbu z dn. 
19 września 1954 r. o wykonaniu 
Ordynacji Podatkowej (Dz. U. 
R. P. z r. 1934 Nr. 91, poz. 821) 
księga uproszczona przewidzia- 
na w $ 61 tegoż rozporządzenia, 
podlega zaświadczeniu przez 
władze skarbowe I i II instancji 
albo przez organa samorządu 
gospodarczego. 


Zaświadczenia ksiąg powinny 
być dokonywane w roku poprze- 
dzającym okres rachunkowy 
(rok gospodarczy), na który ma- 
ją być założone. 

Powstaje pytanie, czy płatnik, 
który poraz pierwszy zaprowa- 
dził księgi handlowe (uproszczo- 
ne) w roku 1936 może je za- 
świadczyć w roku 1936? 


Naturalnie tak, a więc — wła- 
ściciel warsztatu rzemieślniczego 
który zaświadczał uproszczone 
księgi handłowe w dniu 20 sty- 
cznia 1936 w [zbie Rzemieślni- 
czej — może wpisywać do niej 
dekładne tranzakcje pod datą 
jednak nie 1 stycznia, lecz naj- 
wcześnie — 21 stycznia 1936 r. 
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PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE 


Świadectwa przemysłowe dla zakładów 
cukierniczych 


Wobec zwrócenia się do Zwią- 
zku Izb Rzemieślniczych R. P. 
Cechu Cukierników Warszaw- 
skich — Związek wystosował do 
Ministerstwa Skarbu memorjał, 
przesyłając równocześnie odpis 
tegoż do Związku Izb Przemy- 
slowo - Elandowych. Przytacza- 
my poniżej uzasadnienie złożo- 
nego do Ministerstwa Skarbu 
memorjału: 

Z uwagi na niejednolitą a wy- 
wołującą w niektórych wypad- 
kach niepożądane narzekania 
ze strony lojalnych płatników — 
cukierników (rzemieślników) 
praktykę urzędów skarbowych 
na terenie m. st. Warszawy co 
do zaliczenia zakładów cukierni- 
czych do odnośnych kategoryj 
świadectw przemysłowych — 
Związek Izb Rzemieślniczych R. 
i przedstawił Ministerstwu 
Skarbu poniższy pogląd na oma- 
wianą sprawę. 


I. Prawo przemysłowe. 


Ustawa z dnia 10 marca 1954 r. 
© zmianie rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 

nia 7 czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem —- w art. 142 za- 
licza do rzemiosła również i cu- 
Kiernictwo. 

Rzemiosło cukiernicze jest u- 
prawnione do wyrobu wszelkich 
ciast deserowych, tortów, ciast 
kruchych, walli, wyrobów z cu- 


kru,  marcepanu, czekolady, 
ciast tak z zaprawą owocową 
jak i owocowych wogóle, lo- 


dów, kremów i napojów chłodzą- 
cych, keksów i herbatników czy- 
li wszystkich wyrobów, w któ- 
rych przeważa nie maka, lecz 
inne surowce, jak cukier. miód, 
masło, mak, mleko, migdały, o- 
rzechy, owoce i przyprawy ko- 
rzenne. 


IL. Taryfa świadectw przemysło- 
wych dla zakładów cukierni- 
czych (załącznik do art. 23 usta- 
wy o państwowym podatku prze 
mysłowym — Dz. U. R. P. z dn. 
51 sierpnia 1954 r. Nr. 76 poz. 
716). 

„O ile chodzi o zakłady cukier- 
nicze, to obowiązująca dotych- 
czas taryfa świadectw przemy- 


słowych — rozróżnia głównie 
dwa rodzaje tych zakładów: 

a) cz. II lit. A roz. VII taryfy 
— zalicza cukiernie narówni z 
restauracjami, kawiarniami i 
mleczarniami — do grupy zakła- 
dów gastronomicznych. 

Kategorja Świadectwa prze- 
mysłowego jest ściśle uzależnio- 
na od ilości zatrudnionych osób, 
przyczem cukiernie, zatrudnia- 
jące ponad 20 osób, licząc w tem 
właściela i członków jego rodzi- 
ny. mają obowiązek nabycia 
świadectwa przemysłowego l 
kategorji handlowej, narówni z 
wielkiemi  przedsiębiorstwami 
handlu hurtowego — towarowe- 
go, względnie dużemi instytucja- 
mi finansowemi o wielomiljono- 
wych obrotach, które zatrudniać 
mogą setki pracowników. 

b) cz. If lit. C. roz. XIX tary- 
fy — zalicza, między innemi, za- 
jęcia rzemieślnicze i rękodziel- 
nicze, t. zn. i pracownie cukier- 
nicze. do rzędu przedsiębiorstw 
przemysłowych. nie wymienio- 
nych w poprzednich 18 ustępach 
taryfy. 

Kategorję świadectwa prze- 
imysłowego w pracowniach cu- 
kierniczych uzależnia się od ilo- 
ści zatrudnionych robotników 
(pracowników). O ile chodzi o 
właściciela pracowni cukierni- 
czej i członków jego rodziny, to 
osoby te zalicza się do ogólnej 
jlości pracowników wyłącznie 
przy VIII kategorji świadeciwa 
przemysłowego; w innych zaś 
wypadkach — przy ustawowym 
obowiązku nabycia świadectwa 
wyższej kategorji — osób tych 
uie zalicza się do liczby pracow- 
ników czyli nie mają one wpły- 
wu na kategorję świadectwa 
przemysłowego. 


NI. Pracownie cukiernicze oraz 
bezpośrednio połączone z niemi 
cukiernie. 

Największe trudności wynika- 
ja przy zaliczaniu cukierni do 
odpowiednich kategoryj świa- 
dectw przemysłowych w wypad- 
kach. gdy pracownia cukierni- 
cza łączy się bezpośrednio z sa- 
mą cukiernią (zakład sprzedaży) 
w rozumieniu art. 11 i 14 ustawy 


ciela przedsiębiorstwa 


o państwowym podatku przemy- 
słowym . 

Trudności te, względnie roz- 
bieżności, polegają przeważnie 
na tem, że przedstawiciel urzędu 
skarbowego, zależnie nieraz od 
osobistego poglądu, zalicza nie- 
kiedy w sposób dowolny danego 
pracownika, względnie właści- 
i człon- 
ków jego rodziny niekiedy do 
cukierni, w innym zaś wypadku 
do pracowni cukierniczej. 

To też ustalenie pewnego ro- 
dzaju zasad w tym wypadku by- 
toby nader wskazane. 


IV. Pracownicy (robotnicy) w 
pracowni eukierniczej. 


Sprawę powyższa normuje 
5 100 rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 14 września 1954 
r. w sprawie wykonywania usta- 
wy z dnia 15 lipca 1925 r. o pań- 
stwowym podatku przemysło- 
wym (Dz. U. R. P. z r. 1954 Nr. 
35, poz. 770). 

W myśl powołanego $ 100 roz- 
porządzenia — do liczby robot- 
ników w _ przedsiębiorstwach 
przemysłowych — nie zalicza 
się: 

a)uczniów przemysłowych, z 
któremi zawarto umowę w myśl 
art. 116 prawa przemysłowego; 

b) pracowników umysłowych, 
zajętych w biurach przedsię- 
biorstw przemysłowych (buchal- 
terów, korespondentów i t. p.); 

c) pracowników, zajętych do- 
stawą do zakładu przemysłowe- 
go paliwa. surowców it. p. oraz 
rozwożeniem wytworzonych 
produktów. 

Z powyższego bezspornie wy- 
nika, że, np. tacy pracownicy, 
jak praczki, pomywaczki, chłop- 
cy do posyłek, względnie do roz- 
noszenia wyrobów pracowni cu- 
kierniczej—do innych zakładów 
— nie mogą być zaliczani do licz 
by tych pracowników zakładu cu 
kierniczego (warsztatu), o któ- 
rych wzmiankuje $ 100 przyto- 
czonego wyżej rozporządzenia 
Ministra Skarbu. 

Również staje się aktualną 
sprawa zaliezania kawiarek i 
herbaciarek, t. j. czy należy je 
włącząć do liczby pracowników 
cukierni czy pracowni cukierni- 
czej. 


Zdaniem Związku Izb — kwe- 
stję powyższą należałoby uza- 
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leżnić całkowicie od stwierdze- 
nia faktu ,czy pracownia cukier- 
nicza łączy się bezpośrednio z 
samą cukiernią (zakładem sprze- 
daży) czy tego połączenia niema. 

pierwszym wypadku ka- 
wiarki i herbaciarki winny być 
zaliczone do liczby robotników 
pracowni cukierniczej , w dru- 
gim zaś — do personelu cukier- 
ni (zakładu sprzedaży). 

Również i kwestja zaliczenia 
samego właściciela pracowni cu- 
kierniczej oraz członków jego 
rodziny — wymaga uregulowa- 
nia. 

Zgodnie z obowiązującą tary- 
fą świadectw przemysłowych — 
właściciel i członkowie jego ro- 
dziny brani są pod uwagę przy 
określaniu kategoryj świadectw 
przemysłowych — wyłącznie w 
lych przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych, które mają obowią- 
zek ustawowego nabycia świa- 
dectwa przemysłowego VIII ka- 
iegorji przemysłowej; w więk- 
szych przedsiębiorstwach nie są 
oni zaliczani do liczby pracow- 
ników tych przedsiębiorstw (cz. 
II bt. C rozdz. XIX taryfy). 

Zdaniem Związku lzb Rze- 
mieślniczych R. P. kwestję po- 
wyższą należałoby uregulować 
w sposób następujący: 

a) o ile właściciel pracewni cu- 
kierniczej posiada kartę rzemie- 
ślniczą — wtedy należałcby go 
zaliczyć do liczby personelu pra- 
cowni eukierniczej w żadnym 
zaś wypadku do personelu cu- 
kierni; w razie nieposiadania 
tej karty — do pracowników cu- 
kierni:; 

b) o ile chodzi o członków ro- 
dziny właściciela pracowni cu- 
kierniczej należałoby w każdym 
poszczególnym wypadku stwier- 
dzić, gdzie jest zajęty stale każ- 
dy z członków rodziny, i w za- 
Jeżności od tego ustalenia, który 
z nich winien być zaliczony do 
pracowni. względnie cukierni. 
Dowolność zaliczania od wypad- 
ku do „wypadku nie powinna 
mieć miejsca. 


V. Uwagi co do niewłaściwego 
zaliczania do personelu cukierni 
niektórych przysodnie zauwa- 
żonych w nich osób oraz kwestja 
zatrudniania bezrobotnych. 


Wskazanem byłoby zwrócenie 
uwagi urzędów skarbowych jesz 
E t na następujące wypadki: 

a) aby nie zaliczano do perso- 


Pa zakładów cukierniczych, 
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tych członków rodziny, którzy w 
nich nie pracują, lecz ich obec- 
ność w czasie lustracji przedsię- 
biorstwa została stwierdzona, 
np. syn właściciela cukierni w 
Warszawie, rozmawiający tele- 
fonicznie (student w Poznaniu); 

b) aby nie zaliczano do stałych 
pracowników osób, przychodzą- 
cych raz na tydzień, np. w cha- 
rakterze kasjerki (dawna pra- 
cownica cukierni, emerytka po 
0 latach pracy); 

c) aby nie zaliczano do sta- 
tych pracowników pracowni cu- 
kierniczej względnie cukierni 
przydzielanych przez Woje- 
wódzkie Biuro lunduszu Pracy 
na m. st. Warszawę bezrobot- 
nych pracowników w zawodzie 
cukierniczym, o ile odnośny 
lUrzaąad Skarbowy zostanie o tem 
zawiadomiony przez Wojewódz- 
kie Biuro Funduszu Pracy. 


V. Świadectwa przemysłowe dla 
cukierni oraz obciążenie z tego 


tytnłu. 


Jak to już zaznaczyliśmy na 
wstępie (p. H) — obowiązująca 
taryfa świadectw przemysło- 
wych zaliczyła eukiernie do gru- 
py przedsiębiorstw gastronomicz 
nych narówni z zakładami re- 
siauracyjnemi ze sprzedażą 
trunków, w których kategorja 
świadectwa przemysłowego jest 
ściśle uzależniona od ilości za- 
trudnionych w tych zakładach 
osób najemnych wraz z właści- 
cielem zakładu i członkami jego 
rodziny. 

'Taki stan prawny stwarza dla 
zakładów cukierniczych o wiele 
irudniejsze warunki pod wzglę- 
dem obciążenia podatkowego w 
borównaniu do przedsiębiorstw 
handlu towarowego, w których 
iuż przy drugiej kategorji świa- 
dectw przemysłowych dla przed- 
siębiorstw handlowych można 
zatrudniać nieograniczoną ilość 
pracowników  (subjektów han- 
dlowych). Nadto, o ile w.przed- 
siębiorstwach handlu towarowe- 
go do liczby pracowników ($ 84 
ozporza dzeńia Ministra Skarbu 
z dnia 14 września 1954 r.) zali- 
cza się subjektów handlowych) 
(bierze się pod uwagę wiek, sta- 
lość zatrudnienia, „rodzaj wyko- 
nywanych czynności i t. p.. przy- 
czem chłopców do posyłek i po- 
sługaczy nie uważa się za sub- 
jekiów handlowych), o tyle w 
cukierniach do liczby pracowni- 
ków zalicza się wszystkie bez 
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wyjątku osoby w tych zakładach 
zatrudnione wraz z ich właści- 
cielami i członkami ich rodzin. 

Jeżeli się ponadto uwzględni 
cenę świadeciwa przemysłowe- 
go w poszczególnych kategor- 
jach, to widzimy, że cukiernia 
zatrudniająca w Warszawie, np. 
razem 21 osób. ma obowiazek na 
bycia świadectwa przemysłowe- 
go | kategorji handlowej za zł. 
3.700 wraz z dodatkami, wtedy, 
ady przy 20 osobach — cena 
świadectwa wynosi zł. 740. — t.j. 
20% ceny I kategorji a przy 10 
osobach — zł. 148. — t. j. zale- 
dwie 4% ceny świadectwa I ka- 
tegorji handlowej. 

W tych więc warunkach staje 
się oczywiste, że obecne posłu- 
giwanie się przy kwalifikowaniu 
cukierni do odnośnej kategorji 
świadectwa przemysłowego — 
takiemi jedynie kryterjami, jak 
zatrudnienie tej czy innej ilości 
osób. z pominięciem nawet zasad 
5 100 rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 14 września 1934 
r. utrudnia normalną egzysten- 
cję dej  kategorji przedsię- 
biorstw. 

Ta jaskrawa nierównomier- 
ność w obciążeniu, jak wiadomo, 
ma swoje obecne uzasadnienie 
jedynie w fakcie obowiązywa- 
nia dotychczas przestarzałej a 
datującej się jeszcze z czasów 
zaborczych AO świadectw 
przemysłowych. Taryfa taka być 
może miała w swoim czasie rację 
bytu i to wtedy, kiedy podatek 
przemysłowy od obrotu, jak 
i państwowy podatek dochodo- 
wy. 


VII. Świadectwa przemysłowe 
na zakłady cukiernicze w okre- 
sie sezonu letniege. 


Niektóre zakłady cukiernicze 
rozszerzają zakres swej działal- 
ności w okresie letnim w wypad- 
kach posiadania odpowiednich 
warunków lokalnych  (ogród- 
ki). Wtedy zwiększają one swój 
personel przez zaangażowanie 
większej ilości pracowników 
(kelnerów), rekrutujących się 
przeważnie z bezrobotnych. 

Urzędy Skarbowe — na mocy 
przepisów obowiązujacej usta- 
wy o państwowym podatku prze 
mysłowym — żądają nabycia 
świadectwa przemysłowego wyż 
szej kategorji handlowej, t.j. 
dopłaty różnicy między ceną 
świadectwa nabytego na przed- 
siębiorstwo stałe, a ceną odnoś- 
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nego świadectwa wyższej kate- 
gorji, wobec sezonowego rozsze- 
rzenia stałego przedsiębiorstwa. 

Zdaniem Źwiązku lzb Rzemie- 
ślniczych R. P. takie uregulowa- 
nie sprawy nie jest słuszne cho- 
ciażby z tego względu, że stawia 
stałe przedsiębiorstwo w trud- 
niejsze warunki podatkowe od 
nowopowstałego również na se- 
zon przedsiębiorstwa, które na- 

ędzie odpowiednie świadectwo 
przemysłowe w stosunku do tej 
ilości osób, jaka będzie zatrud- 
niona tylko w tym przedsiębior- 
stwie sezonowym. 

„Gdyby więc właściciel cukier- 
ni, zatrudniający stale w cukier- 
ni 20 osób personelu, otworzył 
na sezon letni cukiernię w mnem 
miejscu poza lokalem stałej cu- 
tterni, i zatrudnił w niej 10 pra- 
cowników — wówczas obowiąza- 
ny byłby nabyć za sezon (6 mie- 
sięcy) półroczne świadectwo 
przemysłowe lI kategorji han- 

owej; właściciel zaś rozszerza- 
Jący swą cukiernię na sezon let- 
mı w lokalu stałego zakładu przy 
20 pracownikach obowiązany 
Jest uiścić różnicę między ceną 
półrocznego świadectwa przemy 
słowego I a II kategorji handlo- 
wej. W tym wypadku różnica ta 
wyniesie zł. 1460, wtedy, gdy w 

rugim wypadku, t. j. przy 
otwarciu cukierni na sezon w in- 
nem miejscu dopłata do świade- 
ctwą wyniesie sumę zł. 74 (pół- 
roczne świadectwo lil kat. han- 
dlowej). 


VIII. $ 98 Rozporządzenia Mini- 
stra Skarbu z dnia 14 września 

24 r. w sprawie wykonania 
ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. o 
banstwowym podatku przemy- 
słowym. 


Wobec przedstawionych w po- 
wyższych ustępach trudności 
przy zaliczaniu do odnośnych 
kalegoryj świadectw przemysło- 
wych pracowni cukierniczych 
bezpośrednio połączonych z sa- 
mą cukiernią oraz z uwagi na 
Postanowienia art. li i art. 14 
ustęp ostatni ustawy o podatku 
Przemysłowym tudzież $ 57 przy 
toczonego na wstępie rozporzą- 
zenia Ministra Skarbu — jedy- 
nem wyjściem z tej sytuacji 
1 lej tymczasowem uregulowa- 
nem byłoby zastosowanie prze- 
Pisów przytoczonego wyżej $ 98 
rozporządzenia co do obowiąz- 
ku nabywania świadectw prze- 
mysłowych kategoryj handlo- 
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wych dla cukierni połączonej 
bezpośrednio z pracownią cu- 
kierniczą. Za obrót zakladu cu- 
kierniczego (sprzedaż) należało- 
by przyjąć ię część ogólnego 
obrotu pracowni i cukierni któ- 
ra, przypadłaby na samą cukier- 
nię. 


IA.  Reasumcja 
postulatów: 


wysuniętych 


Wysuwając przyłoczone wy- 
żej postulaty —- Związek lzb 
Rzemieślniczych R. P. zaznacza, 
że dotyczą one bądź samych pra- 
cowni cukierniczych bądź tych 
pracowni cukierniczych, które 
są bezpośrednio połączone z cu- 
kiernią (zakład sprzedaży). 

Postulaty Związku Izb zmie- 
rzają do miarodajnego uregulo- 
wania następujących zagadnień: 

1) ścisłego określenia pracow? 
ników (robotników) w pracowni 
cukierniczej (ustęp IV); 

2) uwzględnienia postulatów, 
wysuniętych w ustępie V, w 
szczególności o ile chodzi o za- 
trudnionych pracowników bez- 
robotnych, przydzielanych przez 
Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Fracy; 

3) unormowania obowiązku na 
bywania świadectw przemysło- 
wych dla pracowni cukierni- 
czych bezpośrednio połączonych 
z cukiernią (zaklad sprzedaży) 
w myśl zasad, wysuniętych w 
ust. VIII z tem, iż zasady tam po- 
dane dotyczyłyby również i 
pracowni cukierniczych bezpo- 
srednio połączonych z cukier- 
nią w okresie sezonu let- 
niego (rozszerzenie przedsiębior 
stwa). 


Uwaga: 
Gdyby omawiany postulat nie 
uzyskał aprobaty czynników 


miarodajnych, wtedy uważali- 
byśmy za słuszne i sprawiedliwe 
wysunięcie innego wniosku, 
mianowicie zmierzającego do 
zwiększenia ilości osób, zatrud- 
nionych w cukierniach bezpo- 
średnio połączonych z pracow- 
niami cukierniczemi w tych wy- 
padkach, w których obowiązują- 
ce ustawodawstwo podatkowe 
wymaga nabycia na cukiernię 
(zakład sprzedaży) świadectwa 
przemysłowego I kategorji han- 
dlowej. Za podstawę do wysunię 
cia tego wniosku przyjmujemy 
zasady okólnika Ministerstwa 
Skarbu z dnia 21 listopada 1935 
r. L. DV. 31654/4/35 w części, do- 
iyczącej przyznania ulg przy na. 


Str. 9 


bywaniu świadectw przemysło- 
wych na rok 1956 dla przedsię- 
biorstw przemysłowych, przy- 
czem, zdaniem Związku Izb, ilość 
zatrudnionych osób w cukier- 
niach, które mają obowiązek na- 
bycia świadectwa przemysłowe- 
zo | kategorji handlowej należa- 
loby zwiększyć z 21 osób do 35 
osób, t. j. przyznać takim cukier 
niom ulgi, które powyższym 
okólnikiem zostały przyznane 
przedsiębiorstwom  przemysło- 
wym V  kategorji świadectw 
przemysłowych przy stosowaniu 
silników mechanicznych. 


4) ewentualnego siosowania 
wysuniętych postulatów, w razie 
ich uznania przez.czynniki mia- 
rodajne, do pracowni cukierni- 
czych, względnie takich pracow- 
ni, które bezpośrednio łączą się 
z cukierniami (zakładami sprze- 
daży) — przy dokonywaniu lu- 
stracji przedsiębiorstw przez 
urzędy skarbowe pod względem 
nabycia właśeiwych świadectw 
przemysłowych na rok 1956. 


W związku z powyżej wysu- 
uięłemi postulatami — Związek 
Izb Rzemieślniczych R. P. uwa- 
żałby za wskazane wydanie 
przez Ministerstwo Skarbu za- 
rządzenia, nakazującego prze- 
prowadzenie lustracji przedsię- 
biorstw pod względem nabycia 
właściwego świadectwa przemy- 
slowego na rok 1956 w terminie 
do końca maja 1930 r., aby w 
tym roku nie miały już miejsca 
wypadki jak w roku 1935, kiedy 
urzędy skarbowe sporządzały 
protokuły w grudniu 1955 r. od- 
nośnie świadectw za rok 1935. 
Uiszczenie bowiem różnicy mię- 
dzy ceną świadectwa przemy- 
slowego I kategorji handlowej 
a kategorji II w okresie ustawo- 
wego terminu nabywania świa- 
ilectw przemysłowych już na 
rok 1936 przy ewentuałnem na- 
lożeniu kary—-grzywny za nie- 
właściwie nabyte na rok 1935 
świadectwo przemysłowe — w 
wielu wypadkach może zagrozić 
egzystencji gospodarczej przed- 
s.ębiorstwa. 


Przedstawiając powyższe po- 
stulaty — Związek lzb Rzemie- 
ślniczych R. O. uważa za swój 
obowiązek nadmienić, iż Samo- 
rząd Gospodarczy Rzemiosła nie 
jest zwolennikiem obowiązują- 
cego dotychczas systemu pobie- 
rania opłat za świadectwa prze- 
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mysłowe i karty rejestracyjne, 
gdyż system ten w wielu wypad- 
kach krzywdzi zarówno płatni- 
ka, jak i Skarb Państwa. Z uwa- 
gi na to, Związek lzb przedsta- 
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wił już w dniu 13 maja 1935 r. 
L. Pr. 8. 16 Panu Ministrowi 
Skarbu projekt reformy ustawy 
o państwowym podatku przemy- 
słowym. 


O przedłużenie terminu nabywania świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych 


na rok 1936 


Związek lzb Rzemieślniczych 
R. P. wystąpił do Ministerstwa 
Skarbu z memorjałem w sprawie 
przedłużenia terminu nabywania 
świadectw przemysłowych na r. 
1936 — do dnia 15 stycznia 1936 r. 
włącznie. 

W tej sprawie Zwią,ek Izb 
miał na uwadze postanowienia 
art. 27 ustawy o państwowym po 
datku przemysłowym (Dz. U. R. 
P. z dn. 51 sierpnia 1934 r. Nr. 70, 
poz. 716), wedlug którego świa- 
dectwa przemysłowe i karty re- 
jestracyjne winny być nabywa- 
ne w miesiącach listopadzie i gru 
dniu, poprzedzających rok podat 
kowy. 


Aczkolwiek właściciele pracow- 
ni rzemieślniczych w przeważa- 
jącej ilości wypadków nabywają 
świadectwa przemysłowe oraz 
karty rejestracyjne w terminie 
ustawowym, do czego nawołują 
je również instytucje samorządu 
Gospodarczego Rzemiosła, to je- 
dnak jeszcze nie na wszystkie 
pracownie rzemieślnicze zostały 
nabyte świadectwa  przemysło- 
we na rok 1936. 


Związek Izb prosi Ministerstwo 
Skarbu o zastosowanie na pod- 


sławie art. 39 usławy o państwo- 
wym podatku przemysłowym a- 
nalogicznych ulg, jakie zostały 
przyznane na rok 1935 zarządze- 
niem Ministerstwa z dn. 31 sty- 
cznia 1935 r. L. D. V 1529/35, t. j. 
zaniechania przez urzędy skar- 
bowe wdrażania postępowania 
karnego za wykroczenia, przewi- 
dziane w art. 181 $ 1, 2 i 30 ordy- 
nacji podatkowej, przeciwko 
tym rzemieślnikom, którzy świa- 
dectwa przemysłowe lub karty 
rejestracyjne na rok 1936 nabęda 
w okresie do dnia 15 stycznia 
1936 r. włącznie, względnie umo- 
rzenia nałożcnych już kar pie- 
niężnych bez składania indywi- 
dualnych podań. 

Nie przesądzając wyników po- 
wyższego wystąpienia — radzi- 
my nabywać  jaknajśpieszniej 
świadectwa przemysłowe, nie o- 
czekując terminu 15 stycznia 
1956 r., a to tembardziej, iż wy- 
korzystanie świadectwa przemy- 
słowego ma ścisły związek ze 
zwolnieniem lokali warsztatów 
rzemieślniczych od podatku od 
lokali, o czem szczegółowo poin- 
formowaliśmy ogół rzemieślni- 
ków w N-rze 48/35 r. tygodnika 
„Rzemiosło“. 


Konsekwencje niewykupienia w terminie 
właściwych świadectw przemysłowych*) 


Teza. Przepis art. í ustawy z 
dn. 31 lipca 1924 r. poz. 721 Dz. 
U. niema zastosowania w wypad- 
kach niewykupienia w przepisa- 
nym terminie właściwych świa- 
dectw przemysłowych. 

Wyrok Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego z dn. 26 
czerwca 1935 r. L. Rej. 4084/33. 

POWODY. 

Orzeczeniem z dn. 15 marca 

1933 r. L. Dz. V. 8804/1,33 Mini- 


*) „Przegląd Gospodarczy — organ 
Centralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego — zeszyt l, r. 1936". 


sterstwo Skarbu nie uwględniło 
prośby D. Z. o odpisanie pobra- 
nych r za zwłokę przy dopła- 
cie do świadectwa przemysłowe- 
go za 1951 r. 


Decyzja ta jest przedmiotem 
skargi do Najwyższego Trybu- 
nału Administracy jnego, w któ- 
rej skarżący żąda zwrotu kar za 
zwłokę, pobranych rzekomo nie- 
słusznie, przy dopłacie do świa- 
dectwa przemysłowego za 1951 
r., podając na uzasadnienie swej 
skargi następujące zarzuty: 

1) że art. 35 ustawy o państwo- 


Nr. 2 


wym podatku przemysłowym 
nie wspomina o obowiązku o- 
płaty odsetek, a jedynie o obo- 
wiązku dopłaty do ceny świa- 
dectwa przemysłowego, 

2) że w myśl art. 35 ustawy o 
państwowym podatku przemy- 
słowym dopłata do świadectw 
przemysłowych z powodu za- 
szłych zmian po dniu 4 lipca 
należałaby się tylko w stosunku 
półrocznym, 

3) że odsetki należeć się winny 
jedynie od dnia, w którym obrót 
przekroczył kwotę 500.000 zł. 

Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny rozważył co następu- 
e: 
Pozwana władza uzasadnia w 
odpowiedzi na skargę obowiązek 
sirony z tytułu kar za zwłokę od 
należności za świadectwo prze- 
mysłowe powołaniem się na 
przepis art. 1 ustawy z dn. 51 
lipca 1924 r. poz. 721 Dz. U. o po- 
bieraniu od zaległości w podat- 
kach bezpośrednich oraz w na- 
leżytościach stemplowych kar 
za zwłokę, odsetek za odrocze- 
nie, tudzież kosztów egzekucyj- 
nych. Powołany przez pozwaną 
władzę przepis ustawowy uwa- 
żać każe za zaległości nieuiszezo- 
ne z winy płatnika podatki bez- 
pośrednie. O ile chodzi o przed- 
siębiorstwa skupu zawodowego, 
do których należy niespornie 
przedsiębiorstwo skarżącej, pod- 
siawę do określenia kategorji 
wymagane świadectwa stanowi 
suma skupu, to jest suma, wyda- 
na na zakup towarów w ciągu 
roku podatkowego. Zasada samo- 
określenia rozmiarów przedsię- 
biorstwa obowiązuje i przy sku- 
pie zawodowym, a przeto płat- 
nik, nabywając świadectwo 
przemysłowe z końcem roku, 
poprzedzającego rok  podatko- 
wy, sam określa rozmiary przy- 
szłych zakupów i odpowiednio 
do tego nabywa świadectwo tej 
lub innej kategorji. W razie je- 
żeli suma skupu będzie większa 
niż przewidziana, płatnik powi- 
nien w myśl art. 55 ustawy o 
państwowym podatku przemy- 


slowym ak do ceny pier- 
wotnie wykupionego śŚwiadect- 


wa. 

Niedopełnienie przez płatnika 
powyższego obowiązku daje wła 
dzom podatkowym prawo zasto- 
sowania postanowienia art. 98 
ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym, to jest nałożenia 
na podatnika kary pieniężnej 


— 
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do wysokości trzykrotnej kwo- 
ty, stanowiącej różnicę między 
ceną właściwego a posiadanego 
świadectwa przemysłowego nie- 
zależnie od nałożenia na podat- 
nika obowiązku nabycia właści: 
wego Świadectwa przemysłowe- 
go. Żadnych dalej idących san- 
kcyj ustawa o państwowym po- 
datku "RJ EŃ nie prze- 
widuje; nie nakłada w szczegól- 
ności na płatnika obowiązku pła- 
cenia odsetek już od momentu, 
kiedy zaistniały okoliczności 
faktyczne, uzasadniające- obo- 
wiązek wykupienia świadectwa 
przemysłowego, względnie świa- 
dectwa przemysłowego wyższej 
kategorji. 

O ile zaś chodzi o postanowie- 
nia powołanej przez władzę u- 
stawy z dn. 31 lipca 1934 r., to w 
związku z określoną strukturą 
podatku przemysłowego, pobie- 
ranego w formie świadectw prze- 
mysłowych, strukturą, polegają- 
cą na przerzucaniu w całości o- 
znaczenia należności podatkowej 
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na samookreślenie podatnika z 
zastrzeżeniem dla władzy kon- 
troli tego samookreślenia, przy 
zastosowaniu sankcyj karnych 
w razie mylnego wykonania od- 
nośnych obowiązków przez płat- 
nika, następstwa, przewidziane 
w tejże ustawie w wypad- 
kach zaległości podatkowych, 
nie mogą być rozciągnięte na po- 
datnika, który mimo zaistnienia 
okoliczności faktycznych, uzasa- 
dniających wykupno świadect- 
wa wyższej kategorji, z wyku- 
pieniem świadectwa zwleka pe- 
wien czas, władza zaś- nie sko- 
rzystała z uprawnień, przewi- 
dzianych w art. 98 ustawy o pań- 
stwowym podatku przemysło- 
wym. W Taki wypadku niema 
bowiem jeszcze zaległości w ro- 
zumieniu art. 1 cytowanej usta- 


wy. 


Z powyższych powodów Naj- 
wyższy Trybunał Administra- 
cyjny uchylił zaskarżoną decy- 
zję, jako niezgodną z ustawą. 


Z orzecznictwa Najwyższego Trybunału 


Administracyjnego 
W sprawie amortyzacji maszyn w przedsiębiorstwach 
nieczynnych 
WYCIĄG. choć nieczynne uległy pewnemu 
Z wyroku N. T. A. z dn. 14 zużyciu, to słuszny jest zarzut 
października 1935 r. L. Rej wadliwości postępowania pole- 


1939/33 w sprawie ze skargi fir- 
my „Pierwsza Górnośląska Fa- 
bryka Tlenu" Sp. z ogr. odp. w 
likwidacji w Wełnowcu. 

„Sam fakt, że skutkiem niewy- 
tonywania przedsiębiorstwa ma 
szyny były nieczynne, nie uza- 
sadnia jeszcze wniosku, że nie 
uległy one zużyciu. Okoliczności 
sprawy ani akta administracyj- 
ne nie dają podstawy do takie- 
go twierdzenia, ani też ustawa 
nie wyklucza możliwości doko- 
nania odpisów na amortyzację 
w podobnych wypadkach. Skoro 
skarżąca w odpowiedzi na de- 
kret wątpliwości udzieliła wyja- 
śnień, twierdząc, że maszyny, 


gający na tem, że władza wbrew 
przepisowi art. 6 ust. 3 ustawy o 
pod. dochodowym nie przesłu- 
chała biegłego na okoliczność, 
czy maszyny te uległy w decy- 
dującym dla wymiaru okresie 
zużyciu i w jakim stopniu. 

Powyższy wyciąg Minister- 
stwo Skarbu okólnikiem z dn. 
27 grudnia 1935 r. LDV 41725/2/35 
przesłało do wiadomości wszy- 
stkim Izbom Skarbowym, Urzę- 
dowi Wojewódzkiemu Śląskie- 
mu (Wydział Skarbowy) oraz 
wszystkim Urzędom Skarbowym 
(patrz Dz. Urzęd. Min. Skarbu z 
dn. 31 grudnia 1935 r. Nr. 36, poz. 
840). 


U MMM MMM MMM MMKMMMMMMMMMMMOOOOOOOOTOOA 


Z Instytutu Badań dla Rozwoju Rzemiosła 
Bibljiograłja rzemieślnicza 


„Ogłoszony w jednym z ostat- 
nich numerów tygodnika „Rze- 
miosło* tymczasowy wykaz bi- 


dzie- 
za- 
mi- 


bljograficzny książek z 
dziny mularstwa obudził 
interesowanie w kołach 
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strzów mularskich oraz nauczy- 
cieli i uczniów szkół zawodo- 
wych. 

Do Instytutu Badań dla Roz- 
woju Rzemiosła w R. P. nade- 
szła m. in. prośba, aby w wyka- 
zie bibljograficznym umieszczać 
nietylko książki, które są do na- 
bycia na rynku księgarskim, ale 
ponadto także wydawnictwa wy- 
czerpane w handłu, a znajdują- 
ce się w Bibljotece Instytutu 
(Muzeum Rzemiosł i Sztuki Sto- 


sowanej). 
Poruszona również została 
sprawa wydawnictw  zawodo- 


wych w języku niemieckim lub 
rosyjskim oraz czasopism zawo- 
dowych. 

Uznając celowość powyższych 
uzupełnień Instytut Badań dla 
Rozwoju Rzemiosła uwzględnia 
je już w dalszym ciągu bibljo- 
grafji z dziedziny  mularstwa, 
drukowanym poniżej i będzie w 
miarę możności uwzględniał w 
w wykazach z dziedziny innych 
rzemiosł. 


MULARSTWO 
(ciąg dalszy) *) 

„Przegląd Budowlany*, — or- 
gan Stow. Zaw. Przem. Budowl. 
Warszawa, Widok 22. 

„Budowniczy“, organ Zw. St. 
Budowniczych i Kierowników 
budowy R. P., Katowice, ul. Pocz 
towa 16. 

Jakób Heilpern. Nauka mular- 
stwa. (str. 527), Warszawa 1894. 
W bibljotece Instytutu (Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej). 

Inż. Wład. Hirszel. Przewod- 
nik dla malarzy, czyli krótki 
zbiór najcelniejszych wiadomo- 
ści do nauki mularstwa należą- 
cych. (str. 345), Warszawa 1873 
— jak wyżej. 

an Sas - Zubrzycki. Murarz 
Polski. Wzory i przykłady pol- 
skiego budownictwa ceglanego 
dla odbudowy kraju. (str. 20, ta- 
blic 40). Lwów 1919. — jak wy- 
żej. 

Jan Sas - Zubrzycki. Sklepie- 
nia polskie. (124 rysunki). 1926 r. 
— jak wyżej. 

K. Stadtmiiller. Słownictwo 
rzemieślnicze. Cz. X. Dział bu- 
dowlany. (str. 25). Nasza Księgar 
nia REC 020080, ka: ADNE T 
W. G. Błeichrodts. Meister - 
Examen der Maurer und Zim- 
merleute. (str. 261) z atlasem, za- 


*) p. Nr. 50 „Rzemiosła“ z r. 1935, 
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wierającym 16 tablic i przeszło 
600 rysunków. Weimar 1892. W 
Bibljotece Instytutu (Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej). 

Prof. Adolf Opderbecke. Der 
Maurer. (str. 381). 850 rysunków 
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w tekście i 23 tablice — jak wy- 
żej. 

Georg Bier. Der Maurer-Lehr- 
ling. (str. 48). 100 rysunków w 
tekście. — jak wyżej. 

(D. c. n.) 


Z ruchu wydawniczego 


Kazimierz Jaroszewski. -— O 
dalszą reforme ustawodawstwa 
społecznego. — Warszawa, 1936, 
Nakładem Izby Rzemieślniczej 
w Kielcach, str. 100. Cena zł. 1.80. 


Nowa praca p. Kazimierza Ja- 
roszewskiego porusza zagadnie- 
nie ubezpieczeń społecznych w 
rzemiośle, które w świecie rze- 
mieślniczym wzbudza od długie- 
go szeregu lat bardzo poważne 
zastrzeżenia. Nasze usiawodaw- 
stwo socjalne nie uwzględnia w 
najmniejszej mierze właściwoś- 


Przypominamy 


o konieczności dokonania 


| `~ 


wpłały za abonament tyg. 


„Rzemiosło” za ikw. 1936 r. 


OTYŁOŚĆ 
osłabia serce 


Serca otyłych, obłożone warstwą tłusz- 
czu, pracują z wysiłkiem, wyczerpują 
się i wcześniej odmawiają posłuszeń- 
stwa. Otyłość spowodowana jest złą 
przemianą materji albo zaburzeniem 
czynności gruczołów dokrewnych. 


Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa“ 

zawierają jod organiczny, znajdujący 

się w morskiej roślinie Yahanga, któ- 

ry pobudza organizm do spalania nad- 

miernego tłuszczu. Stosuje się je prze- 

ciwko otyłości i nie wymagają ^ne 
specjalnej djety. 


ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA“ 


do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 
Wytwórnia, Magister E. WOLSKI. 


Warszawa, Złota 14, m. 1. 


ci pejedyńczych warstw społecz. 
nych i podciąga pod jeden stry- 
chuiec pracownika umysłowego 
i fizycznego, rzemieślnika, kup- 
ca, przemysłowca i t. d. Niektóre 
kategorje składek opłacane są 
przez rzemiosło bez żadnego u 
sprawiedliwienia a ponadto u- 
bezpieczenia pomijają zupełnie 
samo'stnych rzemieślników, mi- 
mo, iż tendencje są pod tym 
względem wśród nich bardzo 
żywe. W pracy swej autor odpo- 
wiada na pytanie, czego rzemio- 
sło ma się domagać od ubezpie- 
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czeń i przeprowadza tezę, iż win 
ny one ulec reorganizacji w tym 
sensie, aby odpowiadały struktu- 
rze rzemiosła. 

Drugą część wydawnictwa wy 
pełniają praktyczne pouczenia 
dla tych pracowników r.emieśl- 
niczych, którzy podlegaią ubez- 
pieczeniu według obowiązują- 
cego ustawodawstwa. Zarówno 
pracodawca jak i pracvbiorca 
znajdą tu wyczerpujące informa 
cje. Stąd też wypływa dla zain- 
teresowanych duża korzyść, tem 
większa, iż roszczenia różnego 
typu ubezpieczalni są często nie- 
uzasadnione. Praca p. Jaroszew- 
skiego może i winna ustrzec pra- 
cobiorców i pracodawców od nie- 
usprawiedliwionych strat i dlate- 
go powinna się znaleźć w ręku 
każdego rzemieślnika. 

Za wydanie książki, należy się 
Izbie Rzemieślniczej w Kielcach 
pełne uznanie. 


KURSY KROJU 


System własny nagrodzony srebrnym medalem na P. W. K., listem 

pochwalnym p. Ministra Przemysłu i Handlu, złotym medalem przez 

Izbę Rzemieśl. w Warszawie i medalem złotym przez Związek 
Izb Rzemieślniczych R. P. 


Aleksander Konieczny 
autor podręczników: 
Kroju męskiego „Szkoła Kroju“ cena zł. 15 
Kroju damskiego „Nauka Kroju Damskiego* cena zł. 14 


Zgłoszenia i informację: „Kursy Kroju Ubrań Męskich w Warszawie“ 
ALEKSANDER KONIECZNY, Warszawa, ul. Bielańska 2, telefon 5-94-35 


Źródła zakupów wyrobów rzemieślniczych 


| CUKIERNIA ] 


Cukiernia Szwajcarska, 
K. Briesemejster, Zgoda 2. 
tel. 207-46. 


K. Maciak, 
Kredytowa 10, tel. 2-79-77. 


St. Korsak i Fr. Pałubski 
Wierzbowa 9, tel. 286-12. 


| DRUKARNIE | [| MALARSTWO I SZYLDY | 


Tytus Talikowski, tel. 2-31-92 
Warszawa, ul. Krochmalna 47 


| KRAWIECKIE ZAKŁADY | 


Stanisław Cichocki 
Palta gotowe , 


W-wa, Żórawia 28, tel. 9-07-17. 


Edmund Przybytkowski 
Nowy Świat 44, tel. 2-17-62. 


| OPRAWA OBRAZÓW | 


Pracownia ram, oprawa obrazów 
Fr. Maszewski 
Nowy Świat 61, tel. 2-27-25. 
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